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FR A N C ISZ EK  G A W R Y C H

K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i
w życiu gospodarczym i społecznym Narodu

Z agadnien ie to b ędziem y  
ro z p a try w a li ze s tan o w isk a  ka 
tolickiego i naro d o w eg o . Nie 
m ożem y za jąć innego s ta n o w i­
ska, pon iew aż jako  k a to licy  
w ie rzy m y , że sam  C h ry s tu s  
P an  u s tan o w ił K ościół K atolic­
ki. G d y b y śm y  w iec  chcie li nie 
u zn aw ać  K ościoła, to tym  s a ­
m ym  zap a rlib y śm y  sie C h ry ­
stu sa . S ta jem y  na g runcie n a ­
rod o w y m , g dyż  zb y t w iele łą ­
czy  N aród  Polsiki z K ościołem  
K atolickim . To, że lud niemal., 
nie od różn ia  ty ch  pojęć i u w a ­
ża, że k to  P o lak , ten  k a to lik  i 
o dw ro tn ie , m a dla n a s  sy m b o ­
liczne znaczen ie . P o s ta ra m y  
się p rzed s taw ić  g łów ne z a rz u ­
ty  w ro g ó w  K ościoła K ato lic­
kiego' i objaśnić je p raw d am i 
w ia ry  C h ry s tu so w ej, gd y ż  na 
tle tak iego  k o n tra s tu  uw ypukli 
się nad rzęd n e  s tan o w isk o  K o­
ścioła.

i. P rz e c iw n icy  K ościoła, dziś 
g łów nie ży d z i i ich uczn iow ie : 
m arksiśc i, kom uniści i b ad acze  
P ism a  św ię teg o  posługu ją  się 
d w o jak ą  m eto d ą  w alk i z Ko­
ścio łem  na polu spo łecznym  i 
g ospodarczym . L udow i w ie ­
rzącem u. silnie zw iązan em u  z 
ka to licyzm em  w m aw ia ją , że 
K ościół n ie w ykonu je  całe j pel 
ni sw o ich  o bow iązków  na tym  
polu i d la tego  n a leży  w a łczy ć  
z K ościołem  i z duchow ień ­
stw em  kato lick im . Jednostkom  
zaś zo b o ję tn ia ły m  w  w ierze  
p raw ią , że K ościół nie m a  p ra ­
w a  m ieszać  się do  sp ra w  go­
sp o d arczy ch  i spo łecznych .

W  p ie rw szy m  w y p a d k u  b re ­
dzą , że  C h ry s tu s  P a n  b y ł p ie r­
w szy m  kom unistą . W ed łu g  ich 
zd an ia  C h ry s tu s  P a n  p rz y ­
szed ł n a  św ia t po to, b y  ro z ­
w iązać  sp ra w ę  spo łeczną, b y  
usunąć n iesp raw ied liw o ść  spo­
łe c z n ą  i n ied o m ag an ia  g o sp o ­

d ark i spo łecznej. T w ie rd zą , ja 
k o b y  C h ry stu s  P an  w p ro w a ­
dził rp w n y  podział dochodu 
społecznego . W e d łu g  nich 
C h ry s tu s  ch c ia ł rzekom o stw o  
rz y ć  tak ie  w aru n k i, b y  w s z y ­
sc y  byli szczęśliw i tu na z ie­
mi, by  k o rz y s ta ć  m ogli w  ró w  
nej m ierze  z d ó b r doczesnych . 
Ż ąda ją  od .Kościoła K ato lick ie­
go jako sp ad k o b ie rcy  C h ry s tu  
sa, ab y  w  taki. sposób  odnosi i 
się do sp ra w  g o sp o d arczy ch  i 
spo łecznych . Z arzu ca ją , że Ko 
ściół p o czą tk o w o  szed i za 
w sk azan iem  sw eg o  B o sk ieg o ' 
M istrza, lecz później odstąp ił 
od Niego. P o w o łu ją  sie n a  te 
ro z d z ia ły  D zie jów  A posto l­
skich, gdzie m o w a o tym , jak  
bogaci sp rzed aw a li sw oje  m a ­
jątk i i ro zd aw ali w szy stk ie  pie

niądze m iędzy  ubogich. S tąd  
ukuli argum en t, p rzeciw ko  p ry  
w a tn e j w łasn o śc i i g łoszą, że 
w łaśn ie  p ierw si ch rześc ijan ie  
w y zb y li się p ry w a tn e j w ła s ­
ności, k tó ra  s ta w a ła  sie w sp ó l­
ną w łasn o śc ią , że w ten sp o ­
sób z a ta r ła  się różn ica  m iędzy  
b ogatym i i b iednym i, że w ła ś ­
nie ch rześc ijań stw o  p ierw sze  
w p ro w ad z iło  b ezk laso w o ść , — 
p ro w a d ząc ą  do u szczęśliw ie­
nia w szy stk ich , czyli to, do 
czego d ąży  dziś kom una. Z a­
rzu ca ją  K ościołow i, że  z bie- 

| g iem  czasu  zapom niał o sw oim  
• zadaniu , że zd rad ził sw ego  Mi 
! s trz a  i sp raw ę  spo łeczną, b a— 
: żc zap rzed a ł się kapitalistom , 

burżujom  że sta ł się w rogiem  
ro b o tn ik a  i p ro le ta ria tu , że dla 
tego należy  go zw alczać .

Gwiazdka się zbliża...
Niech w każdej rodzinie, na, w si — lub też w mieście,
A pel z głębi serca owoc zbożny wyda,
A b y  „swój do swego“ hasłem, Św iat się stało,
B y  — uchowaj Boże — nie mieć nic od żyda!

N iechaj Wielkopolska, przykładem  zaświeci 
Dla w szystkich  połaci wskrzeszonej Macierzy 
I  bojkot bezwzględny żydow skiej tandety  
Ściśle przeprowadza na swojej rubieży!

Gdy w ig ilijn y  przełam iem  opłatek,
Ja k  kryszta ł czyste m uszą być sumienia,
Że dary w szystkie, jakie  stół ozdobią,
Czysto polskiego będą pochodzenia.

Obleczmy hasła w  pancerz tw ardej woli,
Bez n iej w ysiłek na nic się nie przyda;
Zgodni w  działaniu i zwycięstwa pewni.,
Ziemię Piastową oczyścim y z żyda!

K to bowiem wrogów O jczyzny popiera  
Do m iana zdrajcy godnością się zniża,
W ięc „swój do swego“ m usim y, Polacy,
W  żyw y czyn wcielić, gdy gwiazdka się zbliża!

Ka-W u

T ak ie  pojęcie o p o s łan n ic ­
tw ie  K ościoła w  życiu  sp o ­
łecznym  jes t b łędne i z łośliw e.

W idać z tego  jasno, o co  tu 
chodzi au to ro m  ty ch  za rz u ­
tó w ; chodizi o ukucie b ron i a- 
gitacyjm ej z p ra w d  naszej w ia 
ry  św ięte j, M a to s łu ży ć  do 
ag itac ji p rzec iw k o  K ościołow i, 
p rzec iw k o  duchow ieństw u . — 
N ad u ży w ają  p rzy w iązan ia  lu­
du naszego  do w ia ry  C h ry ­
stu so w ej jako n arzęd z ia  w a l­
ki p rzec iw k o  kato licyzm ow i. 
P rze c ież  g łoszą, że nie w a łczą  
z re lig ią  C h ry stu so w ą , lecz. z 
felerem i Kościołem . W y rz ą ­
dza ją  n a jw ięk szą  k rz y w d ę  te ­
mu ludow i, niie dom yślającem u 
się tej obłudnej g ry , gdyż p o d ­
w a ża ją  jeg o  p rzy w iązan ie  do 
w ia ry  kato lick iej. W y rz ą d z a ją  
k rz y w d ę  sp o łeczeń stw u  i p ań ­
stw u , bo człow iek , k tó ry  t r a ­
ci w ia rę  s ta je  sie ty m  sam ym  
z ły m  obyw ate lem .

S tosunek  kom unizm u do 
w ia ry  i K ościoła K atolickiego 
pochodzi z tałm udu ży d o w ­
skiego. T alm ud  u czy  bow iem , 
że M esjasz, k tó ry  —  w ed łu g  
nich —  dopiero  m a  p rzy jść  na 
św iat, w sk rz es i w ielk ie i po­
tężne p ań s tw o  ży d o w sk ie  i — 

.co n as w  ty m  w y p ad k u  in te­
resu je  — obsyp ie ży d ó w  w sze l 
kirni d o sta tk am i, a oni —  ż y ­
dzi —  rząd zić  b ęd ą  w sz y s tk i­
mi narodam i św ia ta . W  tym  
kierunku  z w ia rą  w  sw ego  
„m esjasza 11 d z ia ła  ży d o w sk o  - 
m asońska kom una. P rz y g o to ­
w uje ona ży d o w sk i zam ach 
s tan u  na is tn ie jący  ch rześc i­
jański p o rząd ek  św ia ta . W szy  
stko, —  co  głosi kom una o 
Kościele K atolickim  jejst fa ł­
szem  i k łam stw em .

II. M y k a to licy  pam iętać 
winniślmy, ż e  C h ry s tu s  P a n  
nie p rzy szed ł n a  św ia t w  p ierw



szym  rzędzie  ;:-o to, ab y  s tw o ­
rz y ć  n o w y  ustró j spo łeczny , 
czy  budow ać n o w y  porządek  
g o sp o d arczy , i .c z  po to, żeby  
sze rzy ć  ch w a le  B ożą na  z ie­
mi i p ro w ad z ić  ludzkość do 
nieba. C h ry s tu s  m ów i w y ra ź ­
n ie d o  P iła ta :  „K ró lestw o  m o­
je n ie je s t z tego  św ia ta 11, a 
innym  razem  m ó w i: „C óż po­
m oże cz łow iekow i, choćby 
posiad ł c a ły  św iat, a na  duszy  
szkodę pon iósł11 i znow u k ie ­
dy  indziej m ów i: „Szukajcie
n ap rzó d  k ró le s tw a  n ieb iesk ie ­
go, a  w szy s tk o  inne będzie 
w am  p rzy d an e" . C h ry s tu s  za ­
w sze  i w szęd z ie  w sk azu je  n a­
p rzód  k ró lestw o  n ieb iesk ie , A- 
posto ł św . P a w e ł tak  się w y ­
raża.: „Jeżeli w  ty m  św iecie
jed y n ie  m am y nadzie ję , n a j­
b iedn ie jszym i ludźm i je s te ś ­
m y".

M yli się, lub św iadom ie g ło ­
si fa łsze , k to  tw ierd z i, ż e  Ko­
śció ł u czy  inaczej. K ościół nie 
u cz y  sy s tem ó w  g o sp o d ar­
czych . P ro g ra m y  gospodarcze  
są  zm ienne. Kościół niesie n a ­
uki w ieczne, niezm ienne, C h ry  
stu so w e, B oże. N iep raw d ą jest, 
że Kościół sp rzen iew ie rzy ł się 
sw em u  B osk iem u  M istrzowi.. 
K ościół u w a ż a  zaw sze  za 
sw oje  na jw ażn ie jsze  zadanie 
zb aw iać  d usze  ludzkie n ieza­
leżnie od pan u jący ch  w  św ie ­
cie p ro g ram ó w  go sp o d arczy ch  
A ustró j k ap ita lis ty c z n y ?  Ani 
go K ościół s tw o rz y ł, ani go po 
p iera ł, ani m u się zap rzed ał. 
W ręcz  p rzec iw n ie . K apitalizm  
p o w sta ł na  g runcie .niekatolic­
kim , w ro g im  K ościołow i Ka­
tolickiem u, n a  g runcie rna te - 
ria lis ty czn y m . W y b u ja ły  k a ­
p italizm  jako  n arzęd z ie  w y z y ­
sku jes t nie ty lko  pochodzenia 
żydow skiego; lecz  po dziś 
dzień n iem al w y łączn ie  w  rę  ■ 
k u  żydow sk im . Ż ydzi zo rg a ­
nizow ali w ojnę św ia to w ą  i do­
b rze  na miej zarobili, żydzi 
dziś znow u  d ążą  ido w ojny , bo 
kap ita lizm  ży d o w sk i łączn ie  z 
ich  p rzew ro tn y m , o szu k ań ­
czym  kom unizm em  po trzebu je 
w o jn y  dom ow ej, czy  m ięd zy ­
p ań stw o w ej do sw o ich  celów . 
W y b u ja ły  kap ita lizm  m iał o- 
oprócz ży d ó w  zaw sze  w 
sw oich  sze reg ach  w o lnom yśli­
cieli i m asonów , w ro g o  n a­
s taw io n y ch  do K ościoła K ato­
lickiego. D ziś k ap ita lis tó w  
w z ią ł w  sw o je  op iekuńcze r a ­
m iona żydo  - m asońsk i P o ta ry  
Club. K apitalizm  w y b u ja ły  
w y ró s ł n a  ru inach  ś red n io w ie­
cznego u stro ju  cech ó w  rz e ­
m ieśln iczych , zw iązk ó w  p ra ­
co w n iczy ch , k tó ry m i opieko­
w a ł się Kościół. C ech y  rz e ­
m ieśln icze zniszczone zo s ta ły  
p rzez  zn iszczen ie sam ego rz e ­
m iosła , a  to znów  zaduszone 
zo sta ło  p rzez  w p ro w ad zen ie  
m aszy n y  p aro w ej i p o w stan ie

w ielk iego  p rzem ysłu . B y ło  to 
dziełem  ducha żydow sk iego , 
d ążącego  w ieczn ie  do sz y b ­
kiego g rom ad zen ia  m ajątku . 
W  ty m  też  czasie w o b ec  b ra ­
ku u s ta w o d a w s tw a  socjalnego 
kap ita lizm  hulał niepodzieln ie 
i w y z y sk iw a ł robo tn ika , a n a ­
w e t n ie le tn ie  dzieci. W ted y  
p o w s ta ła  tzw . k w e stia  spoiecz 
na, zagadn ien ie  socjalne. P o d ­
k re ś lam y , czasy  cechów  rz e ­
m ieśln iczych , o k tó re  t ro ­
szczy ł się K ościół, b y ły  n a j­
szczęśliw szy m i czasam i go ­
sp o d ark i społecznej.

III. Inni p rzec iw n icy  Kościo 
la  tw ie rd zą , że nie m a  On p ra  
w a  m ieszać  się do k w estii 
spo łecznej, bo  nie m oże m ieć 
żadnego  w p ły w u  n a  sp ra w y  
spo łeczne i gosp o d arcze  św ia ­
ta, bo nie m a na to o d p o w ied ­
nich środków . T ak ie  tw ie rd z e ­
nie znow u nie zg ad za  się z 
p raw d ą . K ościół w p raw d zie  
nie m a sy stem u  g o sp o d arcze ­
go, ale niesie w  sobie e ty k ę  
ch rześc ijań sk ą , czy li ow o 
p rz y k aza n ie  B oże, n a  k tó ry m  
sp o czy w a  p o rząd ek  św ia ta . 
C zynność g o sp o d arcza  to nie 
m a r tw y  m echanizm , p o leg a ją ­
c y  ty lko  na  technice, m a sz y ­
nie, w adze, m iarze  itp. C zy n ­
ność g o sp o d arcza  to czy n n o ść  
cz ło w iek a , k tó ry  p rzec ież  m a 
duszę, cel o s ta tec zn y  —  w iecz 
ność, —  k tó ry  m a wole- W ola 
m usi b u d o w ać na zasad ach  e- 
ty k i chrześc ijańsk ie j, n a  p ra ­
w ie B ożym , n o rm u jący m  s to ­
sunek cz ło w ie k a  do  B oga i do 
ludzi. S p ra w y  spo łeczne i go ­
sp o d arcze  to nie jak iś o sobny  
św ia t, to za ledw ie C ząstka ca ­
łości, to cz ąs tk a  św ia ta , po d ­
legającego  jednem u p raw u  Bo 
żem u, no rm ującem u  jako naj­
w y ższe  u s taw o d a w stw o  p o ­
rząd ek  św ia ta . Kto się tego 
p ra w a  nie trzy m a, ten, psuje 
p o rząd ek  św ia ta , w y w o łu je  
rozstró j, nieład, an arch ię , sp ro  
w ad za  b iedę. Z am ieszanie i 
k ry z y s  d z is ie jszy ch  czasó w  
sp ro w ad ziło  nie co  innego, jak 
w y łam an ie  się ludzkości z pod 
p ra w a  B ożego. P ra w o  Boże, 
re lig ia  m a d ecy d u jący  w p ły w  
n a  życ ie  spo łeczne i gospodar 
cze . N auczycie lem  i stróżem

N ieskonfiskow ana p rasa  
w a rsz a w sk a  p rzy p o m in a  sz e ­
re g  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  zb ież 
ności, jak ie  zach o d zą  m iędzy  
b y ły m  B B W R ‘em  a  dzisiej­
szy m  „O zonem ".

A w ięc : 1) w icep rezes  z a ­
rząd u  g łó w n eg o  b. B B W R , — 
płk . A dam  K oc jes t szefem  
“ O zonu,,; 2 ) lokal „O zonu" 
m ieści się w  W a rsz a w ie  p rz y  
ul. M atejki w  ty c h  sam y ch

religii kato lick iej i p ra w a  ^Bo­
żego jes t z m o cy  sam ego C hry  
s tu sa  K ościół K atolicki. S tąd  
jego m isja na  polu g o sp o d ar­
cz y m  —  w p raw d z ie  nie naj­
w a żn ie jsza  jego m isja, —  ale 
p rzec ie  B oska. K ościół m a pra 
w o w k ra cza n ia  w  dziedzinę 
gospodarczą , m a .na n ią  d ecy ­
d u jący  w p ły w  i b ez  K ościoła 
nie b ęd z ie  ro z w iąza n a  k w estia  
sp o łeczn a  i gospodarcza . P e w  
nie, że u stro je  gospodarcze  z a ­
leżne są  od  zm iennych  w a ru n ­
kó w  c z y s to  ekonom icznych , 
ale te  w a ru n k i m u szą  nagiąć 
się do n iezm iennych  p raw  B o ­
żych . Nie m artw e  rz ecz y  m a­
ją  p an o w ać  nad  ż y w y m  cz ło ­
w iekiem , lecz  cz ło w iek  m usi 
p an o w ać  n ad  m a rtw y m  p rz ed ­
m iotem . Inaczej cz ło w iek  n ie 
p rzy b liża  sie d o  osta teczn eg o  
celu, iecz poniża się. K ościół 
ro z p o rzą d za  ź ró d łem  sił, skąd  
w y p ły w a  sp raw ied liw o ść  i mi 
łość, k tó re  w y ra b ia ją  ducha 
społecznego , bez  k tó ry c h  zno 
w u nie m a m o w y  o zd row ej 
re form ie społecznej. Nie p o ­
m ogą u s ta w y , n ie pom ogą 
zm ienione ustro je , jeżeli ludzie 
nie s ta n ą  sie lepszym i,

B ez B oga  chcą uszczęśliw ić  
ludzkość z  jednej s tro n y  k ap i­
taliści. z d ru g ie j kom uniści. 
K ażdą z ty ch  c iem n y ch  po tęg  
osobno pop iera  żydo  - m aso ­
neria , a k o rz y ść  w  razie  zw y ­
c ię s tw a  p łynie  zaw sze  do k ie ­
szeni żydow skie j.

K ościół w  encyk likach  n a­
w ołu je do usunięcia  n ęd z y  i 
n iesp raw ied liw ości, nawołiuje 
do  p o w ro tu  d o  zasad  religii 
kato lick iej. P o k ó j C h ry s tu so ­
w y  m a zap an o w ać  w  K róle­
stw ie  C h ry stu so w y m . T em u 
p rz ec iw s taw ia  się ta jn y  rz ą d  
ży d o w sk i, d ąż ący  do zbudo­
w an ia  k ró le s tw a  sw eg o  talm u- 
dycznego  „m esjasza".

T y lko  n a  za sad ach  e ty k i 
ch rześc ijańsk ie j d a  się p rze- 
p rro w ad z ić  p rzeb u d o w a p an u ­
jącego  u stro ju  g ospodarczego  
i u su n ąć  n iesp raw ied liw o ść  
spo łeczna. Na ty ch  to  z a sad ach  
o p iera  sw ój p ro g ram  gosp o d ar 
czy  i sp o łeczn y  S tro n n ic tw o  
N arodow e.

b iu rach , w  k tó ry c h  daw nie j u- 
rz ęd o w a ł B B W R .; 3) d aw n y  
lokal klubu B B . w  sejm ie zo ­
s ta ł p rz y d z ie lo n y  d la g ru p y  
poselsk iej „O zo n u "; 4) n acze l­
n y  o rg an  b. B B W R . —  „G a­
ze ta  P o lsk a "  zo s ta ła  p rzez  
p ik . K oca u zn an a  za  g łó w n e 
pism o „O zonu".

J a k  w idać , zb ieżności jes t 
dosyć. C zyli p o p ro s tu : w sz y ­
stk o  po s ta rem u

e£c%lskL.
Warszawa. — W dniu 1 g rud ­

nia liczba bezrobotnych wynosi­
ła 330 tysięcy 382 osoby.

— W ub. tygodniu odbył się 
pogrzeb A ndrzeja Struga. Po­
grzeb odbył się z honoram i woj­
skowymi na koszt Min. W E i O. 
P. oraz Zarządu Miejskiego, a 
organizacją zajm owała się PPS. 
W pogrzebie byli dygnitarze pań 
stwowi, ale brak księdza katolic 
kiego. Zm arły był bowiem zna­
nym  działaczem lewicowym i 
wysoko postawionym  członkiem 
masonerii.

— Odbyło się tu  uroczyste od­
słonięcie tablicy w Hot. A ngiel­
skim kn czci Napoleona, który 
125 la t tem u w drodze powrotnej 
z pod Moskwy zatrzym ał się tu 
w dniu 10 g rudn ia  1812 roku.

— P rasa  żydowska żali się, iż 
młodzi narodowcy p ilnu ją  skła­
dów żydowskich w W arszawie i 
odm aw iają klientów, by u ży­
dów nie kupowali.

— M inisterstwo Spraw  W e­
w nętrznych odlmówiło zezwole­
n ia Polskiej P a r ti i  Narodowo - 
Socjalistycznej na używanie od­
znaki w kształcie swastyki, m un­
duru  i innych emblematów.

Kraków. — Trzeci zjazd dele­
gatów Związku żydów uczestni­
ków walk o niepodległość po­
wziął uchwałę, stw ierdzającą, iż 
Związek zwalczać będzie plan 
przymusowej em igracji politycz 
nej żydów z Polski.

W e Lwowie  w niedzielę mło­
dzież dwu gim nazjów średnich 
urządziła dem onstrację antyży­
dowską. Uczniowie przeciągnęli 
w pochodzie przez ulice Akade­
m icką i Batorego, wznosząc o- 
krzyki: „Precz z żydami". „Żą­
damy gim nazjów bez żydów".

— Senat akadem icki politech­
niki postanow ił na specjalnym  
zebraniu wprowadzić na poli­
technice lwowskiej urzędowy po 
dział miejsc.

W  Sosnowcu  zm arł nagle żyd 
M ajerczyk w chwili, gdy zabie­
rano go do przewiezienia do Be- 
rezy.

Przem yśl. O statnio przeprow a­
dzono tu  udany  pod każdym 
względem tydzień propagandow y 
pod hasłem  „Przem yśl bez ży­
dów “.

Ostrów. — Przeciw  ks. Radzi­
wiłłowi, k tó ry  chce ożenić się z 
żydówką Suchestow, rodzina wy 
toczyła proces o wyznaczenie mu 
opiekuna z urzędu.

P A M I Ę T A J

O B E Z R O B O T N Y C H  
N A R O D O W C A C H !

Wszystko po staremu
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Kto wcluKDule młodzież polsko?
Żydzi w Związku Nauczycielstwa Polskiego (Z. N. P.)

W iadom o, że Z. N. P . odno­
sił się w ro g o  do1 religii k a to ­
lickiej, a  ob jaw iał sym patię  dla 
kom unizm u. Z rozum iem y  te 
nastro je , gdy  zapoznam y  się z 
w y k azem  w sp ó łp raco w n ik ó w  
ży d o w sk ich  w  b y ły m  z a rz ą ­
dzie Z. N. P .

P re z e s  sekcji szk o ln ic tw a 
ś re d n ie g o : M andelbaum  D rze ­
w iecki - D rzew iesk i.

In s ty tu t P e d a g o g ic z n y : —
W aeh te l (sek re ta rz ), B ardach , 
H ertz , R adm ańsk i (w y k ła d o w ­
cy ) i Hałasińslki, O d rzy w o lsk i 
(kier. sekc , pedagog.) żo n a ty  z 
żydów ką).

U-niweirsitas R a d iv ira : B la­
tom, H irschfeld , G e ldscherder.

P o lsk ie  A rchiw um  P sy c h o ­
logii: M atterm ilchow a, W ach - 
tei, M arkiinówna. S terling , 
B laustein , M ey er - S in lorgo-
w a, L angholc , B au m g arten , 
Jam po ler, B igeleisen, B orn-
stein , Salom onównia, W ag m a- 
now a, G rosgilikerow a, Szei- 
b let, Teinenbaum , F ry d lan d ó - 
wina.

R uch  P ed ag o g icz n y : B lau ­
stein , O drzyw olsk i, Ichleiser. 
W aeh te l, F rięd ltinder. N arbach  
Truchliin, K adler, B ro ssó w n a, 
L angholz, W ajsm am on, B e rg ­
m an, Jam poler, B a rtg en ó w n a , 
R ubakin , T aubenszlag , O e-
strich , N ussbaum .

T e a tr  w  szk o le : S zpet, Nau- 
moff, H ertz , O d rzy w o lsk i, Si- 
b e rew e jg ó w a , L an d an o w a, — 
S atz , .Salami, S zfesów na, T u ­
wim , Wittlim, Kitź.

P ra c a  S zk o ln a: Langholz,
M enzlow a, Litwin;, B erg e r, 
B lauste inow a, B ro sso w a, O- 
lichw ier, C w eigenhaft, R lei- 
nerm an , M illerów na, O derfel- 
d ów na, O derfe ldow a, L ib ra- 
chow:a, F einstem , E g iersdorf, 
F ried m an ó w n a , H echt, K er- 
schensteiiner, B au m g arten , Ha! 
b e rs ta d t, S ch re ib e r, L ich tem  
stein , S z te tn e r , N eapolitański, 
O d rzy w o lsk i, B irnbaum , R u- 
b insteinów na.

P ed ag o g iu m : W ilfstah l, Zim 
m erm an , L angholz, B erg m an ó - 
w na, F ried lan d e r, Zem dt, E l- 
zenberg , M uller.

W y ch o w an ie  fizyczne  w  
S zko le : R o sen b erg , K utzneró- 
w na.

R y su n ek  i za jęc ia  p ra k ty c z ­
ne: W inderilich, K notloch, G ott 
m an.

Ś p iew  w  szk o le : M ayzner,
W eitho rn , E lsm erów na, R eiss.

G im n azju m : M andelbaum ,
B laustein , S zenho lców na, T ru - 
chim , F ried lan d e r, H irsch b erg .

P rze w o d n ik  p ra c y  sp o łecz­
n e j: L an g ro d , R y n g m an o w a,
B ard ach , R osenberg , A m ek- 
ker.

P rz e d s z k o le : R y ta , G russ,
K atzów na, M illerów na, G raff, 

H esslów na, T ruchim .
S zk o ła  zaw o d o w a d o k sz ta ł­

c a ją ca : B ardach , B iegeleisen, 
E hrlich , S zare , L azarfeld .

P ra c a  w  k lasach  łączo n y ch : 
Eigeindorff, M ullerówina, N ar­
bach , Isula, E m dorffow iez, M an 
g ia łów na.

W  „T e a trze  P ło m y k a "  d y ­
re k to rk ą  b y ła  p. S ta rsk a , g ra ­
no sztuk i T u w im a z ilu strac ją  
m u zy czn ą  K itschm ana, a k to ra ­
m i byli M iller, S zan cer, a n a j­
w y ższy m  au to ry te tem  Sziller 
(Schildenfeld).

W y c h o w aw c zy n i b u rsy  dla 
m łodzieży  — p. G rodzicka — 
(daw niej P o lk a ) —  ży d ó w k a.

I co  się dziw ić, że w  g im na­
zjach , zw ła szcz a  ży dow sk ich  
sz e rz y  się z p rz e ra ż a ją c a  szyb  
k o śc ią  w y w ro to w a  p ro p ag an ­
da k o m u n is ty czn a?

P rze c ież  nauczycie le  w  ty ch  
gim nazjach, nauczyciele^ z Z- 
N. P . to  „ w y ch o w aw cy "  tak ­
że w  dziedzinie żydow sk iego  
bolszew izm u. To sam i ży d z i ■■ 
b o lsz e w ic y !

I tak a  o rg an izac ja  śm ie n a­
zy w ać  sie Z w iązkiem  N auczy  
c ie ls tw a  P o lsk ieg o ! S k an d a­
liczne !

G dy w  wigilijny w ieczó r łam ać  b ę d z ie ­
m y się opłatkiem, o jednym  pam iętajm y:  
że święto B ożego Narodzenia, to święto  
nas wszystkich...

Ż e  w szyscy  musimy stanąć do wspólnej 
pracy i w alki, aby z dzisiejszej rze czyw i­
stości w y ku ć  Polskę N arodow ą!

Z  tą myślą — i z tymi życzeniam i — 
idziemy w  cały  Naród!

WYDAWNICTWO  
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Gwiazdka bez tez
Ze w szystkich  świat najchęt­

n iej i najradośniej w itam y Boże 
Narodzenie: w yw ołuje ono zaw  
sze i przynosi ze sobą uśmiech 
i szczęście. Uśmiech — może bla­
dy, i szczęście — może kró tko­
trwałe, jednak 10 szarzyżnie na­
szego życia tak pożądane i w ar­
tościowe, że oczekujem y ich z u- 
tęsknieniem .

Tegoroczna „gw iazdka“ u p ły ­
nąć nam  m usi bez łez i w spom ­
nień o smutkach. Nie ty lko  bez 
łez naszych i w łasnych sm u t­
nych wspomnień, ale przede 
w szystk im  bez rozpaczy najuboż 
szych tj. w szystkich  tych, k tó ­
rzy nie m aja zajęcia. Troska o 
ich dolę jest naszym  obowiąz­
kiem . Ich łzy i sm utek  — choć 
pośrednio — mogą być naszą 
winą.

K ażdy grosz w ydany na towar 
niepolski w yciska  łzę z oczu pol­
skiego robotnika, każdy towar 
nabyty  u nie-Polaka przyczynia  
się w  ten czy in n y  sposób do 
pogorszenia losu w arstw y pra­
cującej. Pieniądze wydane na to 
war obcy, zwłaszcza w  sklepie 
nie-polskim , pracuja przeciw in ­
teresom Narodu i Państwa i być

może, obrócą się iv końcu prze­
ciw nam  samym.

Czy m am y postępowaniem  
swoim przyczynić się do pogor­
szenia bytu  polskiego robotni­
ka?!

Czy m am y swa obojętnością 
pogłębiać sm utek i niedolę na j­
biedniejszych,!

Czy m am y swa lekkom yślno­
ścią dawać broń w rękę wrogom
i wzmacniać naszych n ieprzyja ­
ciół?!

Rozważm y to sobie! Rozważ­
m y  — i w szystkich  zakupów do­
konu jm y ty lko  u  kupca - chrze­
ścijanina w sklepach czysto pol­
skich! K u p u jm y  ty lko  polskie 
produkty, dzieło polskiego ro­
botnika i przemysłowca!

Zwłaszcza w okresie przedświa  
tecznym , przed „gwiazdką“ świę 
tem  radości i uśmiechu dbajm y  
o to, aby upłynęła ona, bez łez, 
w yw ołanych naszym  postępoiua- 
niem !

P rzy zakupach w  okresie przed 
św iątecznym  żądajm y ty lko  to­
warów czysto polskich i pam ię­
ta jm y  o haśle:

„Kupuj ty lko  u Rodaka,
B uduj Polskę dla Polaka!“

Słosy... i echa
po ci i i  siedzimy ?

Ś m iała  d ecy z ja  W ielk iej R a 
d y  F aszy s to w sk ie j, k tó ra  pod 
p rz ew o d n ic tw e m  M ussolinie- 
go  p o stan o w iła  zg łosić  w y s tą -  

|  pienie W ło ch  z Ligi N arodów , 
zn a laz ła  b a rd zo  ż y w y  od­
dźw ięk  w  św iee ie  p o lity cz­
nym .

D ecy z ja  ta  b y ła  tym  b a r ­
dziej w y m o w n a , że w  n ied łu­
gich sto su n k o w o  o dstępach  
czasu  z tej sam ej, kosztow nej 
dla każdego  p ań sw ta , a  n iep o ­
trzebnej nikom u insty tuc ji, w y  
s tąp iły  poprzedn io  N iem cy  i 
Japonia.

W  ten  sposób L igę N arodów  
o p an o w an ą  —  jap  w iadom o — 
p rzez  ży d ó w  i loże m asońsk ie, 
opuściły  kolejno trz y  p ań s tw a , 
k tó ry m  nie m ożna odm ów ić 
n az w y  m o carstw .

Na m arg inesie  d ecy zji W ło ch  
w a rto  p rz y to c zy ć  in te resu jące  
— i ze w sze ch  m iar —  słuszne 
uw agi, jakie na  ten  tem at z a ­
m ieszcza „M erkuriusz  P o lsk i"
(nr 49):

„Włochy wystąpiSy z Ligi 
Narodów. Dziwi nas tylko je ­
dna rzecz: Dlaczego tak  póź­
no1?

W szak Liga, odkąd ją  utwo­
rzono, zawsze szkodziła pań­
stwom o kulturze łacińskiej, a 
wobec W łoch faszystowskich 
zajęła stanowisko wrogie.

Cała działalność L igi to bez­
ustanny a tak  na  św iat Słaciń- 
ski, na chrześcijaństwo, na  na 
szą etykę i kulturę. Zdumienie 
ogarnia, że Kzym X X  wieku, 
k tóry  jest spadkobiercą tej 
ku ltury , dopiero teraz zdecy­
dował się zerwać z genewską 
Spółką Anonimową.

A  my, Polacy, po co tam  
siedzimy? Czyż mało m ieliśm y 
dowodów, że te państw a, które 
z Genewy wyszły, dobrze na 
tym  wyszły?"

W a rto  p o w tó rz y ć  to o s ta t­
nie, do n as  sk ie ro w an e  p y ta ­
n ie: po co tam  sied z im y ?

P rz y z n a jm y  szcze rze , że 
n ik t z nas n ie w ie po co...

W ie ch y b a  ty lko  p an  B eck, 
n asz  m in is te r sp ra w  z a g ra ­
n icznych . No t a k ! Ale pan 
B eck  dużo m ilczy , a b trd zo  
m ało  m ów i.

W ięc  pew nie  tak  p rędko  nie 
dow iem y  się!

0 . pat.)
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KomuniKat
Z aw iadam ia się, ż e  b iu ra  Za 

rząd u  O k ręg o w eg o  S tro n n ic ­
tw a  N arodow ego  w  P oznan iu  
(św . M arcin  65) b ęd a  zam knię 
te  w  dniach  22— 28 grudn ia  br> 
w łączn ie  o raz  w  dniu 31 g ru ­

dnia 1937.
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„Menażka żołnierskiego bigosu
i flaczków"

Nieś ko nfisko w an y „P iel -
g rzy m " p isze:

„W  dniu 30 październ ika br. 
o d b y w a  się w  W a rsza w ie  od­
p ra w a  leg ion istów  i peow iaków  
na k tó re j godzinne p rzem ó­
w ienie w ypow iedzią} m arsz . 
Ś m ig ły -R ydz . Co m ów ił, nie 
podano. B yło  tam  w ielu  dzi­
sie jszych  w y so k o  p o s taw io ­
nych, czy li „e lita"  san acy jn a  
Na tej to  od p raw ie  m iało 
p rz y jść  do porozum ien ia czyli 
„konso lidac ji"  m iedzy  skłóco.- 
nyrni to w arzy sza m i z pod zna 
ku sanacji.

P o  o d p raw ie  —  jak  doniosły  
p ism a —  p rem ier S k lad k o w sk i 
zap ro sił obecnych  na „m en aż­
kę żo łn iersk iego  bigosu i flacz 
k ó w “ . T ak  o d p raw a , jak i póź­
n iejsze z jazd y  p eo w iak ó w  i 
leg ion istów  m iały  na  celu 
zm ontow anie  obozu pom ajo- 
w ego czyli sanacji p od  now ą 
firm ą płk. Koca, tj. „O bozu 
Z jednoczen ia  N aro d o w eg o "  — 
(ÓZN).

O tej to o rgan izacji p. C at- 
M ackiew icz w  w ileńsk im  „Sio 
w ie"  p isze:

„W  obecnej chw ili do „O - 
zonu  na leżą  i ludzie, k tó rzy  
chc ie liby  p o p ierać  u ltra  - nacjo 
n a lis ty czn y  i u ltra  - a n ty se ­
m icki i,Z w iązek  M łodej P o l­
sk i"  prim o voto  „F a lan g a"  i 
należą  ta k ż e  ludzie, k tó rzy  
chcie liby  pop ierać  coś w  ro ­
dzaju  „L egionu M łodych";, a. 
w ięc  coś ca łk o w ic ie  p rz ec iw ­
nego. A w ięc  nie m a w  „O zo­
n ie"  w spó lnego  św ia to p o g lą ­
du. A w ięc  co jes t w sp ó ln eg o ?

N ieste ty  poczucie p ra w d y  
k aże  mi p rz y w o ła ć  o b raz , kie 
dy  to p rem ie r S k lad k o w sk i po 
p ew n y m  posiedzeniu  w za-

niian ideow ej dyskusji z a p ro ­
sił w szy stk ich  na m enażkę. — 
T ak , ta. m enażka  to n a raz ić  
duża łączn o ść . Nie jeden  sobie 
m ó w i: jak  się pok łócim y , to 
m enażki nie stan ie .

Aie m enażka  nie m oże być 
hasłem , P rzek o n an ia , idee, do ­
k try n y  —  to w szy s tk o  z a tr a ­
ciło w  oczach  w sp ó łczesn y ch  
ten  w a lo r, k tó ry  p o siad a ły  w  
n aszy ch  oczach , k ied y  b y liś­
m y studen tam i, Ale p rzec ież

p ań stw o  ży je  p ro g ram em , i- 
deą , p rzek o n an iem , a n ie  m e­
nażka. N ależy  re s ty tu o w a ć  
w a lo r p rzek o n ań  u o b y w a te li 
tak  sam o, jak  bez o d w ag i c y ­
w ilnej u o b y w a te li, żad n e  pań 
s iw o  sie  n ie osto i, ani m o n ar­
chia. ani repub lika ."
, S ło w em  w  O ZN ‘ie tak  jak  i 
w  sanacji łączn ik iem  „m en aż­
k a  z b igosem  i flaczkam i". — 
C zy tak i łączn ik  na  d łuższą  
m etę  m oże t r w a ć ? !“

Z TEATRU POLSKIEGO
Dawno już Poznań nie widział 

tak  doskonałej komedii, jak  — 
„Jan “ węgierskiego au to ra  Bus- 
Fekete‘go. K apitalny  jest w pier 
wszym rzędzie sarn wątek sztu­
ki, kap italny  i aktualny. Mówi 
bowiem o pow ikłaniach na tere­
nie politycznym, a przyczyną 
tych powikłań j e s t . . .  kam erdy­
ner Jan , służący u prem iera Wę 
gier.

Okazuje się bowiem, że Jan  
zostaje posłem z ram ienia opo­
zycji, w ystępuje w parlam encie 
ostro przeciw premierowi, który 
w życiu pryw atnym  jest jego 
Chlebodawcą, a w końcu obala 
rząd swego pana. Ba! Dochodzi 
nawet do teg’o, że J a n  staje się 
kandydatem  na m inistra!

W  wątek polityczny wpleciona 
jest — jak  zwykle — kobieta, dla 
której Jan  rezygnuje z dalszej 
karie ry  politycznej. Dodajmy, że 
kobietą tą  jest córka byłego ehle 
bodawcy Jana , prem iera.

Tyle co do in teresującej treści 
sztuki. W szystkie te słowa u zn a ­
nia, jakie należą się autorowi,

należą się także i aktorom. Ich 
bowiem świetnej grze zawdzię­
cza w dużej mierze swe powo­
dzenie „ Jan “.

W  komedii są właściwie dwie 
tylko postacie pierwszoplanowe: 
J a n  i jego pan — prem ier. Jan a  
kreował doskonale p. Mrożewski; 
kap ita lną  zaś postać jowialnego 
prem iera stworzył p. Noskowski. 
Gra obiu tych artystów  była czę­
sto oklaskiw ana przy otw artej 
kurtynie.

iW I I I  i IV  akcie do tej dwójki 
przyłączyła się p. Dziewońska 
(hrabina), k tó ra  początkowo nie 
m iała możliwości zaprezentow a­
nia swych walorów scenicznych. 
Okazuje się, że p. Dziewońska 
jest doskonałym nabytkiem  sce­
ny poznańskiej.

Dobre, jak  zwykle, postacie 
stworzyli, p. Saehnowska (żona 
prem iera) i p. Jaw orsk i (hrabia 
Jerzy).

Reżyserował W®. Czengery. Po 
mysłowe i stylowe dekoracje 
przygotow ał J. Kosiński.

(j- pat.)

SSe świata...
Nowy Jork. — Biskupem Pelte 

oraz sulfraganem D etroit, m iano 
wany został insgr S tefan  Woź- 
nieki, długoletni sekretarz archi 
diecezji w Detroit. Nowy biskup 
polski urodził się w r. 1889 w st. 
Pensylw ania.

Rio de Janeiro. — W dniu 26 
października zm arł w K urytybie 
prezes Związku Polaków śp. Jó ­
zef W iśniewski.

Berlin, — D nia 5 bm. zwolnio­
no 18 młodych. Polaków i Polek, 
przebywających od 8 tygodni w 
areszcie zapobiegawczym w Opo 
lu.

Londyn. — Samoloty japońskie 
zatopiły kanonierkę am erykań­
ską na rzece Żółtej. Zaprotesto­
wał prezydent A m eryki depeszą 
do cesarza Japonii.

Salamanka. — Siedm iu uczest­
ników podróży do H iszpanii, któ 
rzy jako przedstawiciele młodzie 
ży hitlerow skiej bawili przez ki/l 
ka tygodni na półwyspie Pire- 
nejskim , otrzym ało od gen. F ran  
co wysokie odznaczenie w po­
staci orderów „czerwonej s trza­
ły". /Młodzi hitlerow cy są pierw ­
szymi odznaczonymi z zagran i­
cy.

W  A ntw erp ii aresztowano a- 
genta giełdowego żyda Beckera, 
którego księga w ykazują deficyt 
15 milionów franków, w czym 
6 milionów stanow ią akcje, zde­
ponowane przez klientów.

Saarbrucken. — Prezydent po­
licji w Saarbrucken ogłosił pu ­
blicznie, że każdy piekarz czy 
kupiec, k tóry  sprzedawać będzie 
świeże pieczywo, zostanie napięt 
nowany mianem „wroga luidu", 
a sklep czy p iekarn ia  zostaną 
natychm iast zamknięte.
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WRÓG PRZED BRAMĄ
Referat dla Kół S. N.

K. P . P ., p rag n ąc  uśp ić  opinie publiczną, zm niejszy ła  sw ą 
ak ty w n o ść  w  zak resie  polityki do m inim um . M ożna pow iedzieć, 
iż K. P . P ., jako K- P . P-, czyli oficjalnie —  nie działa . C z ło n ­
kow ie jej, bezim iennie, nie jako K. P- P., lecz jako ludzie „bez­
p arty jn i" , n a w e t u k ry w a ją c  sw oje  p rzek o n an ia  kom unistyczne, 
u p raw ia ją  ty lko akcję  szp ieg o w sk ą  i sab o tażo w ą. W c isk a ją  się 
p rzede w szy stk im  do ko le jn ic tw a i s łu żb y  kom unikacyjnej 
(poczta, telefon), usiłu ją  ro z s tro ić  te re s o r ty  tak, ab y  w  chw ili 
p rzy g o to w y w an e j rew olucji —  sp ara liżo w ać  ca ły  polski ap a ra t 
kom unikacyjny..

W  d ecydu jącym  m om encie m asy , podburzone p rzez  „Fołks- 
frou t" , m ają za pom ocą ro z ru ch ó w  śc iąg n ąć  na siebie uw ag ę  
w o jsk a  i policji, ko lejn ictw o i p o cz ta  m ają stan ąć , a d o b o ro w a 
g a rść  K- P . P-, p ew n a  i w y szk o lo n a , zaa tak u je  cen tra ln e  ośrodki 
u stro ju  p aństw ow ego .

O becna ta k ty k a  b o lszew icka  w P o lsce , zm ierza jąca  k on­
sek w en tn ie  do w y w o łan ia  rew olucji, po lega na rozdzielen iu  za ­

dania m iędzy  „F o łk sfro n t"  i K. P . P- (K om unistyczną P a rtię  
P olski).

„F o łk sfro n t"  m a p rz y g o to w ać  g ru n t pod rew olucje  —  K, 
P . P . m a ją w y k o n ać .

Jak  ta  sp ra w a  w y g ląd a  w  szczeg ó łach ?

Z naczna część  o lb rzym ich  funduszów  Koiminternu i niem niej 
w ielk iej energ ii ludzi idzie dziś w  k ierunku  sfo rm o w an ia  w  P o l­
sce tak  zw an eg o  obłudnie p rz ez  kom unę „F ro n tu  L udow ego", 
a jak  opinia po lska go o k reśliła  „F o łksfron tu" , co  z uw agi na 
p rz e w a ż a ją c y  w  nim  udzia ł w y w ro to w y c h  e lem en tów  ż y d o w ­
skich, trz e b a  uznać za  ok reślen ie  b ard zo  trafne.

„F o łk sfro n t" , w ed le pouczeń bo lszew ick ich , m a się sk ład ać  
ze zd ecy d o w an y ch  zw o len n ik ó w  rew olucji, a w ięc  kom unistów  
i soc ja lis tów  w sze lk ich  odcieni, poza tym  zaś i w  g łów nej m ie ­
rze ze w szy s tk ich  e lem en tó w  n ieuśw iadom ionych  p a trio ty czn ie  
a  n iezadow olonych  z jak iegoko lw iek  pow odu  z o becnych  s to ­
sunków . Zc szczegó ln ie jszą  en erg ią  m o n te rzy  „F o łk sfro n tu "  usi­
łu ją  w c iąg n ąć  do w spólnej akcji b ezp a rty jn y ch  robo tn ików , 
ch łopów , rzem ieśln ików , drobnych  kupców  o raz  wolm om yślną 
in teligencję, s taw ia jąc  im w c ią ż  p rzed  o c z y  s tra sz a k  faszyzm u" 
i n aw o łu jąc  do „o b ro n y  dem okracji" .

(C. d. n.)
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0i? t k « M  ustąpił...
ok lulasz

Kiedy Pomań doczeka się prezydenta
P o  trzy le tn im  p rzeszło  ..pa­

n o w an iu "  u stąp ił ze sw eg o  s ta  
u o w isk a  ty m czaso w y , 'kom isa­
ry c z n y  p re zy d en t P oznan ia , 
płk. E rw in  W ięckow sk i. U s tą ­
pił „na, w ła sn ą  p rośbę".

Nie ża ło w a ł go nikt. —  ta k , 
jak  n ik t nie ra d o w a ł się, k ie ­
d y  nie p rzez  naro d o w e o b y ­
w a te ls tw o  w y b ra n y , —  lecz 
p rz e z  w ład ze  m ian o w an y  k o ­
m isarz  obejm ow ał „ rząd y "  na 
ra tu szu  poznańskim .

C h a ra k te ry s ty c z n y m  i god­
n ym  u w ag i je s t fakt, ż e  p ra sa  
ż y d o w sk a  łą c z y  ustąp ien ie 
płk. W ięck o w sk ieg o  z in te r­
w en c ją  p o s łó w  ży d o w sk ich  u 
p rem ie ra  S k ład k o w sk ieg o  w  
sp raw ie  „a n ty ży d o w sk ieg o  o- 
kó ln ika" b. kom isarza , w y d a ­
nego  do u rzęd n ik ó w  m iejskich.

U stąp ien ie płk. W ięck o w ­
sk iego  n ie zm ienia jednak  w 
n iczy m  n ien o rm aln y ch  s to su n ­
ków , p an u jący ch  od 3 la t w  
P oznan iu . „ R zą d y “ bow iem  
objął z kolei „ ty m czaso w y "  
w ice p rez y d en t m iasta  inż. R u ­
gę. C zyli po p ro s tu : ko m isarz  
rząd ził —  k o m isarz  rząd zi d a­
lej... Z m ieniła się ty lko  osoba 
„ rząd c y "  z woli... nie naszej!

Z m ieniła  się tak że  i d latego , 
że p łk . W ięck o w sk i um iał na 
sw o im  k o m isarsk im  s tan o w i­
sku  tro szc zy ć  się o  p rzy sz ło ść . 
Je s t  p rzec ież  członkiem  ra d y  
n ad zo rcze j „C eg ie lsk iego" (z 
k tó ry m  za  w o jsk o w y ch  c z a ­
sów  nie m iał nic w spólnego), 
—  a  obecnie, jak chodzą w ie ­
ści, m a zam ia r ob jąć  s ta n o w i­
sko (dobrze  p ła tn e !)  d y re k to ­
ra  oddziału rzeszo w sk ieg o  fa ­
b ry k i H. C egielski.

W  zw iązk u  ze zm ianą k o m i­
sa rza , rz ąd zą ceg o  w  P o z n a ­
niu, p ra s a  z a s ta n aw ia  sie nad 
m ożliw ościam i p rz y w ró ce n ia  
no rm alnego  s tanu  w  sam o rz ą ­
dzie  m iejsk im  w  naszym  m ie­
ście. W e d łu g  san acy jn eg o  „Nb 
w eg o  K u rie ra"  rozp isan ie  n o ­
w y ch  w y b o ró w  m a n astąp ić  
w  dniu 25 s ty c z n ia  1938. P o ­
n iew aż  m uszą sie one odbyć 
po 90 dniach od chw ili ich roz 
p isan ia, w ięc  m o żn ab y  p rz y ­
jąć, że w  k w ie tn iu  p rzy sz łeg o  
roku  P o zn ań  stan ie  sie pono­
w nie te ren em  akcji w y b o rcze j 
no i te ren em  k lęsk i „sanacji", 
a  z w y c ię s tw a  S tro n n ic tw a  Na 
rodow ego . C hyba... C hyba, że 
N a jw y ższy  T ry b u n a ł A dm ini­
s tra c y jn y  u ch y li znow u ro z ­
w iązan ie  o sta tn ie j ra d y  m iej­

skiej —  i k o m isa rz  bedzie rz ą ­
dził dalej... G d y b y  tak  by ło , 
to d aw n a  ra d a  m iejska zakoń­
czyć by  m usia ła  sw e u rzęd o ­
w an ie  w  sty czn iu  1939; w te d y  
bow iem  k o ń czy  się jej k ad e n ­
cja.

Ale to są w szy stk o  ty lko 
p rzypuszczen ia ... F ak t jes t fak

izndzi dolej!
z woli obywateli ?
tern, że aczko lw iek  płk . W ięc ­
k o w sk i ustąp ił, to jednak  w  
P o zn an iu  rz ąd z i nadal kom i­
sarz...

A k ied y  w re szc ie  w  n a ro ­
d o w y m  P o zn an iu  na ra tu szu  
zasiądzie  p re zy d en t m ias ta  z 
woli n a rodow ego  sp o łeczeń ­
s tw a ?

głosy czytelników...

Brzydko, panie prezesie!
Donoszą nann z Międzychodu, 

że tam tejsze Towarzystwo K up­
ców ' Chrzęści jań.skich odbywa o- 
statn io  swoje zebrania plenarne 
w sali zagorzałego niem ca - h a ­
katy  'G. Weiigelta.

iNa dowód tego otrzym aliśm y 
wycinek z lokalnej p rasy  n ie­
mieckiej (jStadt- u. Landbote" — 
nr 231), k tóra ogłasza zebrania 
kupieckie r— i to dopiero od oliwi 
li przeniesienia ich do sali nie­
mieckiej.

Należy zauważyć, że obecnie 
kupcy - Polacy na zebrania Tow. 
Kupców Chrześcijańskich w Mię 
dzychodzic — poza m ałym i wy­

jątkam i — nie uczęszczają, sto­
jąc na słusznym stanowisku, że 
polski kupiec powinien radzić 
tylko w polskim lokalu. A  takich 
jest w Międzychodzie dosyć.

W arto nadmienić, że człowie­
kiem, k tóry  nie wiadomo po co 
— zwołuje polskich kupców do 
niemieckiego lokalu, jest prezes 
Tow. Kupców 'Chrześcijańskich 
w Międzychodzie, p. P r. Bogaje­
wicz.

Brzydko, bardzo brzydko, p a ­
nie Bogajewicz! Nie tak  powi­
nien postępować Polak!

B. L.

Zbliża się surowa zima.
Spieszmy z pomocą

bezrobotnym narodowcom!

Z żałobne! karty
W  niedzielę, dn ia  12 bm . od 

b y t się w  P le szew ie  w sp an ia ­
ły  p o g rzeb  ś. p. L u d w ik a  K o s­
m ow skiego . b. re fe re n ta  o rg a ­
n izacy jn eg o  S tro n n ic tw a  N a­
rodow ego  n-a pow . p leszew ski. 
K ondukt p o g rzeb o w y , p o p rze ­
dzony  o rk ie s trą  70 p. p., p ro ­
w adził ks. Z arem b a w  asyśc ie  
ks. K ryszaka.

U w ag ę  w szy s tk ich  z w raca ł 
im ponujący  w y g ląd  um unduro ­
w an y ch  cz ło n k ó w  S. N., k ro ­
czący ch  p rz ed  tru m n ą  —  m ia­
now icie  de legac ja  z  w ieńcem
S. N., po cze t sz ta n d a ro w y  i 
m iecze C hro b reg o , o raz  czw ó r 
ka, n io sąca  c ia ło  zm arłego . 
P o za  ty m  u d zia ł w  pogrzebie 
b ra ł p o cze t sz ta n d a ro w y  . „S o­
k o ła" , po cze t sz tan d a ro w y
P o w stań có w  W ielkopolsk ich  
1918/19 o ra z  T ow . M łodych  
P rze m y sło w c ó w .

Ś, p. ko lega L udw ik  K os­

m ow sk i u rodził sie w  P le sz e ­
w ie 25. 8 . 1902. Jak o  17-ietni 
m łodzien iec b ra ł c z y n n y  u- 
dział w  p o w stan iu  w ielkopol­
skim  a  później w  w ojnie bo l­
szew ickiej. P rz e z  ca łe  sw oje 
ży c ie  p ra c o w a ł w  ró żn y ch  o r­
gan izacjach . —  T ak , jak  w  cza 
sie wojiny w a lc zy ł z b ro n ią  w  
rę k u  p rz ec iw  w ro g o w i z e w n ę ­
trzn em u  naszej O jczyzny , tak  
też  w  czasie  pokoju u m ia ł zn a ­
leźć się w  sze reg ach  arm ii 
S tro n n ic tw a  N arodow ego , w  
k tó ry m  n iestru d zen ie  p raco w ał 
aż do chw ili pow alen ia  go 
p rz ez  chorobę.

N iezbadane w y ro k i B oskie 
nie pozw oliły  m u doczekać 
pełnego  z w y c ię s tw a  idei n a ro ­
dow ej w  P o lsce . Niech ta  z ie­
m ia, k tó rą  tak  ukochał i za 
k tó rą , tak  m łodo w a lczy ł, lek ­
k ą  m u bedz ie . C ześć Jego  p a ­
m ięci!

P i o n i f  ó i j ó la m u .

RÓW NE  
Przed Sądem Okręgowym roz­

pocznie się ivkrótce seria pro- 
cesów, w których na ławie <>- 
skarżonych zasiądą trzej byli 
starostoiaie wołyńscy.

Są to: b. starosta dubieński Je 
rzy Boczkowicz - Sittauer, b. sin 
rosła rówieński Robert Bogu­
sławski i b. starvsta  A dam  Kań 
ski.

W szyscy trzej byli starostowie 
oskarżeni są o nadużycia ivla- 
dzy i grube defraudacje fin a n ­
sowe.
ŚW IĘ TO C H ŁO W IC E  

W  Urzędzie G m innym  w Św ię­
tochłowicach w ykry to  poważne 
nadużycia finansowe, których  
przez długi czas dopuszczał się 
naczelnik urzędu.

In n y  urzędnik te j sam ej gm iny  
— niejaki Gajda sprzeniew ierzył 
przeszło 20 000 zł i zdołał zbiec.
K R A K Ó W

W  słynnej sprawie żydów ki 
Fleischerowej i icspólników, pro 
kurator zgłosił apelację, w  któ­
rej domaga się wydatnego pod­
wyższenia kary  dla w szystkich  
oskarżonych.

M. in. prokurator żąda w ym ie ­
rzenia Fleischerowej kary 5 lat 
więzienia.
K A T O W IC E  

W  styczniu  1938 r. odbędzie 
się w  Katowicach proces o nad­
użycia, w  Centralnej Targowicy  
w Mysłowicach.

A k t  oskarżenia, zarzuca d yrek­
torom Targowicy K azim ierzowi 
Kazaniowi i żydow i Aronow i 
Fruchthaendlerowi oraz urzędni­
kowi Beniam inowi Langerowi — 
(również żyd) sprzeniewierzenie  
przeszło 2 milionów złotych.
S T A N IS Ł A W Ó W  

Przed sądem stanie w krótce b. 
starosta w Nadwornej, Robakie- 
wicz, oskarżony o kradzież pra­
wie 40 000 zł z funduszów  pu­
blicznych.

W arto dodać, że Robakiewicz 
został już raz skazany na rok 
więzienia, za nadużycia, popeł­
nione w  czasie urzędowania iv 
Grodnie.

B. starosta odpowiadać będzie 
z więzienia.
G D YN IA  

Do zdjęć film u  „W iatr od mo- 
rza“ potrzebna była, torpeda. W y  
pożyczono ją  z portu g dyńskF  
go z tym , że będzie na tychm iast 
zwrócona po dokonaniu zdjęć. 
Tym czasem  film  ukończono, a, 
torpedy nie oddano. Wobec tego 
skarb państwa w ystąp ił do Są ­
du Okręgowego w W arszaw ie o 
odszkodowanie w  kwocie 15.ODO 
zł przeciw żydow skiej firm ie  f i l ­
mowej, która, nakręcała film .

D opóki jest choć jeden  ż y d  — 
n ie m a W ielkiej P o lsk i!



Leszno s m m i  B ii i i f S
Alicja antyżydowska — ^Osa** — Zebrani® publiczne 3. M.

Przykładem  tego, że naw et i Narodowe urządziło w dniu 19
grudn ia  br. w dużej sali „Sokol-W ielkopolska nie jest wolna od 

wrogiego i szkodliwego dla nas 
elementu żydowskiego, jest m ię­
dzy innym i p ra s ta re  Leszno. — 
Schludne to m iasto, liczące g ru ­
bo ponad 20 tysięcy m ieszkań­
ców, może „poszczycić się“ tym, 
że w jego m urach przebywa o- 
kolo 600 żydów. W  ręku żydow­
skim znalazło się też przeszło 50 
składów i w arsztatów  rzemieślni 
czycb.

Te cy fry  świadczą najdobitniej 
o niebywałym  w prost zażydze- 
niu Leszna. W ina zaś spoczywa 
w znacznej m ierze na mało u- 
świadom ionym  społeczeństwie 
polskim, które zanosi polski 
grosz do żyda, nie pomnąc, że 
wyrządza tymi sam ym  szkodę 
Narodowi Polskiemu.

Z tym  stanem  rzeczy walczy 
bardzo skutecznie Stronnictwo 
Narodowe w Lesznie, które przez 
akcję wydziału gospodarczego 
inform uje Polaków o konieczno­
ści przestrzegania hasła „swój 
do swego po swoje". Tych zaś, 
k tórzy jeszcze próbują popierać 
składy żydowskie przestrzegają 
przed tego rodzaju niepolskim 
postępkiem legalne p ikiety  S. N., 
pilnujące firm  żydowskich. Boj­
kot bowiem w stosunku do ży­
dów — i to bojkot system atycz­
ny, nieustępliwy, jest najskutecz 
niejszym  środkiem  w zwalczaniu 
przewagi gospodarczej żydów.

Szczególnie silne natężenie m ia 
la w Lesznie antyżydow ska ak­
cja bojkotowa w okresie przed­
świątecznym, — przeprow adzana 
pod hasłem „Polska gwiazdka 
bez żydów". K arne i zdyscypli 
nowane, ofiarnie stojące na trud  
nych pikietowych posterunkach, 
zastępy członków S. N. odparły 
kilka prowokacyjnych napadów 
p ijanych  bojówek socjalistyez 
nych, przekupionych przez ży­
dów leszczyńskich dla wywoły­
w ania aw antur z narodowcami.

Jeżeli — mimo uśw iadam iają­
cej akcji S. N. — znajdują się je ­
szcze żydofile, którzy nie mogą 
żyć bez żydowskich towarów, to 
i dla nich m a Leszno skuteczne 
lekarstwo. Jest nim  satyryczny, 
zjadliw y w treści dwutygodnik 
„Osa", k tóry  ostrym  żądłem kole 
tych wszystkich, co z żydami 
przestają, albo żydów popierają. 
A  trzeba przyznać, że żądło „O- 
sy“ jest nieraz bardzo bolesne; 
w ielu też już ludzi zawróciło z 
błędnej drogi żydofilstwa.

Chcąc przypomnieć społeczeń­
stwu leszczyński emu obowiązki, 
jakie ciążą na  nim  w kw estii ży 
dowskiej zwłaszcza w okresie 
przedświątecznym, Stronnictwo

ni" zebranie publiczne, na które 
przybyło przeszło 600 osób. Na 
zebraniu tym  delegat Zarządu 
Okręgowego !S. N. w Poznani*, 
kol. red. Janusz P ata long  w dwu 
godzinnym  praw ie referacie, en­
tuzjastycznie przyjętym  przez 
obecnych, przedstaw ił wyczerpu­
jąco udział żydów w naszej po­
lityce, kulturze i gospodarce. — 
W ywody preleg-enta uzupełnił

nim  tygodniu szereg wielkich 
zebrań publicznych, na  których 
setki i tysiące uczestników za­
poznawały się z bieżącymi za­
gadnieniam i politycznymi, szcze 
golnie zaś z akcją  antyżydow­
ską, prowadzoną obecnie pod ha 
słem „Polska gwiazdka bez ży­
dów".

Z braku  m iejsca nie możemy 
na łam ach „Polski Narodowej" 
um ieścić obszernych sprawozdań 
z tych zebrań. Aby jednak człon 
kom i sym patykom  (a także i 
wrogom) S. N. dać ogólny po­
gląd na zasięg wpływów narodo­
wych, dajem y krótkie notatki 
inform acyjne z tych zebrań.

W  Środzie odbyło się w dniu 
17 bm. zebranie publiczne S. N. 
w dużej sali „.Hotelu C entralne­
go" przy udziale przeszło 609 u- 
czestników. O aktualnych sp ra­
wach politycznych mówił kol. 
A ntoni W olniewicz z Poznania.'

W  Ostrowie w tymże samym 
dniu w sali T ea tru  M iejskiego 
do półtora tysiąca osób, przyby-

1 łych na zebranie publiczne S.N.
{ mówili: wiceprezes Zarządu Gł. 

S. N. kol. dr Tadeusz Bielecki, 
kol. J a n  B arański z Częstocho-

W  dniu 14 g rudn ia  1937 roku 
zm arła po długich i. ciężkich cier 
pieniach M atka Im m aculata Ma 
ria (Irena Łabujew ska), U rszu­
lanka, długoletnia przełożona 
klasztorów S. S. U rszulanek w 
Poznaniu i Pokrzyw nic pod Po­
znaniem.

M atka Im m aculata przyjecha­
ła w 1919 roku z domu m acierzy­
stego do Poznania i tu ta j zain i­
cjowała budowę obecnych gm a­
chów gim nazjum  żeńskiego przy 
W ałach Leszczyńskiego. B yła to 
pierw sza placówka S ióstr Urszu 
lanek w b. zaborze niemieckim. 
Poza tym  zajęła się z całą ener- |

krótko referen t organizacyjny 
S. N., kol. Stróżyk.

'Zebraniem tym, jak  i trw ającą 
od dłuższego czasu w ytrw ałą ak­
cją bojkotu żydowskiego, Leszno 
udowadnia, że w walce o całko­
w itą niezależność N arodu P o l­
skiego we wszystkich bez w y jąt­
ku dziedzinach życia nie jest o- 
statnie. Że przeciwnie, kroczy 
zwycięsko w pierwszych szere­
gach tej walki., k tórej celem jest 
Polska Narodowa.

la  darzyła grom kim i oklaskami.
Bydgoszcz zakończyła w nie­

dzielę, 19 g rudnia br. tydzień 
propagandow y pod hasłem  „Byd 
goszez bez żydów". Odbyte z tej 
rac ji zebranie publiczne S. N. 
zgromadziło przeszło tysiąc u- 
czestników. Przem ów ienia w y­
głosili: kol. mgr. Z. W ardejn i 
kol. Wł. K rzyżaniak z Poznania 
oraz prezes powiatowy S. N. kol.
A. B. Lewandowski.

W  środę, 15 bm. odbyło się w 
Bydgoszczy publiczne zebranie 
dla kobiet, na którym  przem a­
w iał kol. red. K onrad Fiedler.

Leszno  m anifestowało też w u 
biegłą niedzielę przeciw zaży- 
dzeniu naszej gospodarki. S p ra­
wozdanie z zebrania publicznego 
S. N. podajem y osobno na innym  
m iejscu.

TF Swarzędzu  odbyło się 19 bm. 
zebranie publiczne S. N. pod h a­
słem „Swarzędz bez żydów". Do 
350 osób przem aw iali: kol. H en­
ryk  Grabowski i kol. A ntoni 
Wolniewicz z Poznania.

Poza tym  odbyło się zebranie 
publiczne iS. N. w Grodzisku. — 
Spraw ozdanie z tego zebrania 
odkładam y do najbliższego nu­
m eru „Polski Narodowej".

g ią  założeniem w poznańskim  
now icjatu SS. U rszulanek i po 
kilku już latach  stanął wielki 
gmach nowicjatu, w Pokrzywnie 
pod Poznaniem.

Na polecenie b. N uncjusza P a ­
pieskiego w Polsce a obecnego 
Ojca św. M atka Im m aculata z 
k ilkunastu  jeszcze zakonnicam i 
wyjechała w 1927 roku do Char- 
bina, gdzie założyła pierwsze 
polskie gimnazjum: koedukacyj­
ne na Dalekim  Wschodzie. Poza 
tym  w Toug-Hao ijowołała do 
życia ochronkę dla dziewczynek 
chińskich oraz szpital dla chiń­
czyków. Po dziesięcioletniej e-

Chleb dla Polaków
TF Łowiczu  jest do nabycia 

skład bławatów, znajdujący się 
na głównej ulicy. Dzierżawa za 
skład z pokojem i kuchnią wy­
nosi 66,70 zł miesięcznie. U rzą­
dzenie składowe wynosi zł 1500, 
zapas tow aru wynosi ca. 16 tys 
zł. Nabywca m usiałby przejąć 
tow ar według fak tu ry  za ca. 5 
tys. zł; placówka ta  jest zapro­
wadzona. 1 ;

TF mieście położonym w Cen­
tra lnym  Okręgu P rzem ysłow ym  
(.10 tys. rnieszk.) potrzebne są: 
skład skór i pomocy szewskich, 
większy skład z m anufakturą, 
skład żelaza krótkiego i długie­
go oraz m aszyn rolniczych, kon­
fekcja m ęska i damska, salon 
mód, drukarnia, składy m ateria­
łów budowlanych, skup zboża z 
większym kapitałem , — zegar­
m istrz - jubiler - rytow nik, naj, 
lepiej wraz ze składem zegarm i­
strzowsko - jubilerskim , blacharz 
— cholewkarz, jeden lub dwóch 

|  dentystów - dentystek. Z powo- 
|  du podeszłego wieku właściciela 
|  jest do nabycia hurtow nia spo- 
|  żywczo - koloni ąlna.
|  Inform acji udziela  W y d z ia ł 
|  G o sp o d arczy  p rz y  Z arząd z ie  
|  O k ręg o w y m  S tro n n ic tw a  N a- 
I  ro d o w eg o  w  P oznan iu , ul. św . 
1 M arcina  65 ni. 9 od g. 10— 14. 
jl T y tu łem  k o sz tó w  m anipu lacy j 
I  ny ch  p ro sim y  za łą cza ć  do li-
I  s tó w  1,—  zł w  zn aczk ach  pocz 

to w y ch .

S B  -  3 3
O statn i, 51 num er „P o lsk i 

N arodow ej44 z o s ta ł  z a ję ty  po>- 
s tanow ien iem  Sądni G rodzkie^ 
go w  P o zn an iu  z dnia 18 g ru d ­
nia 1937 r.

S konfiskow ano  jedno zdan ie  
z a r ty k u łu  p. t. „ S trz ę p y 44.

J e s t  to  33 z kolei k o nfiskata  
naszego  p ism a na ogólną licz­
bę 68  w y d a n y ch  d o ty ch czas  
nu m eró w  „P o lsk i N aro d o w ej44.

gzystencji insty tucje  te jednak 
dla b raku  funduszów oraz sze­
rzącego się wśród zakonnic ty ­
fusu brzusznego m usiały zostać 
zlikwidowane i M atka Immaicu- 
lata, sam a ciężko chora pow ró­
ciła do k ra ju , gdzie w zakładzie 
m acierzystym  SS. U rszulanek w 
Krakowie, nil. S tarow iślna 9 — 
wskutek wycieńczenia zmarła.

/Zmarła była przykładem  iście 
sam arytańskiego poświęcenia. — 
Zgon jej szerokim echem odbił 
się tak  w kraju , jak  w M andżu­
rii i Japonii, gdzie pozostawiła 
Ona wielkie rzesze swoich by­
łych wychowanek i uczennic, za­
wsze szczerze do niej przyw ią­
zanych. Ze śm iercią Je j ubył Po] 
sce człowiek dzielny, przykład 
piękny, jak  należy pracować dla 
w iary  św. i swego narodu.

Plon jednego tygodnia...
Stronnictwo Narodowe w okrę wy i kol. Leon P ankan iu  z Po-

gu poznańskim  odbyło w ostat- znania. W szystkich mówców sa-

Zgon zasłużonej Poiki



s .  OLANSKI.

'*"39 " H andlarze żywym towarem, żydzi, porw ali Haneczkę
Więekównę. Świadek porw ania, m iody Sokół, Staleeki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Samopomocy Naio- 
dowej“, z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Jn ż  byli na jej tropie, po ucieczce z rąk  żydow­
skich, lecz nastąpiło  powtórne porwanie. Członkowie 1. 
S. N. nie opuścili jednak rąk  i szukali Haneczki dalej.

W ięcek  ■ponownie z a trw o ż y ł sie o los H aneczki 
m imo zap ew n ień  C zern ick iego  i M ańki, z drugiej s tro n y  po 
tym , co s ły sza ł, zrozum iał, że o b ecn y  jego p o w ro t do lab ry k i, 
a n a w e t do domu. s ta ł się is to tn ie  n iem ożliw ym . —- osaczenie 
by ło  n iezaw o d n e . Jed n ak  tw a rd a  po lska tó ro b o c ia rsk a  na tu ra , 
te ra z  w łaśn ie  w z ię ła  sw o im  h a r te m  górę. Ż ydzi o saczali 1 śc i­
skali ściskali n ieu b łag an ie . Ale ci w ro g o w ie  jego, by li za razem  
w ro g am i jego N arodu, jego O jczyzny , odw iecznym i w ro g an u  
P o lsk i —  to już te ra z  b y ło  n iezaw o d n y m . Z aiste  p iek ielna len 
m oc w iąz a ła  sieć. T u  już n ie ty lk o  chodziło  o p o rw an ie  jego 
có rk i i ty lu , ty lu  d z iew czą t po lsk ich , —  chodziło  o to. ze  .a p ie­
k ielna m oc p ra c o w a ła  n ad  zduszen iem  p a ń s tw a  i N arodu i  0 - 
sk iego w  ty ch  b ru d n y ch , k u p czący ch , sp rzed a jn y ch  1 s zp ieg o w ­
skich  łapach . T a  w łaśn ie  św iad o m o ść  ze sk a liła  dusze W ięcka 
w  k rzem ień . P ie rw s z y  też  się o d ezw a ł:

—  No, p an ie  d y re k to rze , no , panow ie , te ra z  ży d y  b ęd ą  m ia­
ły  pom oc. T e ra z  m ają  p rzew ag ę . Ale m y się nie dam y, m y  icn 
zm ożem y, ch o ćb y  s tu  k o m isa rzy  ich stan ę ło  p rzec iw k o  nam . — 
Z łam aliśm y niem iecką, a u s tr ia c k ą  i m o sk iew sk ą  niew olę, z ła ­
m iem y i tę  o s ta tn ią  ż y d o w sk ą  —  Z robię w szy stk o , co 
każecie , p an ie  d y re k to rz e . Do fab ryk i, ani do dom u już te ra z  m e 
póide, bo n ie  chce leźć  w  ży d o w sk ie  ręce , ale s iedzieć tu  1 c ze ­
kać  b ezczy n n ie  nie chcę. D ajcie m i co żeb y m  z żydam i w alczył- 
O p rz ek lę te  p lem ię!

O becni spo jrze li po sobie.
—  T ak  d ruhu , m acie  rac ję . Z ty m  jarzm em  ży d o w sk im  m u­

sim y  jeszcze  m ocniej, jeszcze  zaw zięcie] w a lczy ć , niz z n aszy - 
m i trz e m a  rozb io rcam i. T am ci zagrab ili i ro zszarp a li nas z g ó ry  
od  ze w n ą trz , —  ci od śro d k a  n as  toczą , —  ro b a c tw em  w iercą  
n asz  o rgan izm  n a ro d o w y  i p ań s tw o w y , c h c ą  zn iw eczy ć  to, c z e ­
go tam ci zn iw e czy ć  n ie m ogli, to je s t n a sz ą  w e w n ę trz n ą  spo i­
sto ść  i m oc n a ro d o w ą . Ale, jak  dobrze  pow iedzie liśc ie , dam.y 
sobie rad ę . Co do naszej p ra c y  to się jasno  p rz e d s ta w ia : U w od­
nić H an eczk ę , —  to w  n a jb liższy m  czasie  nastąp i. T rzym ajcie

lw ó w ią c  te  s ło w a, d y re k to r  C zern ick i kord ia ln ie  i z p ew ­
n o śc ią  siebie pok lepał po  ram ien iu  W ięck a

—  T ak , u w o ln ić  H an eczk ę  —  c iąg n ą ł dale], —  ale po tym  
n rzed e  w sz y s tk im  z łap ać  tę  ich szp ieg o w sk ą  aferę . Jeżeli w  te j 
sp raw ie  u c h w y c im y  w szy s tk ie  nici, już się nam  m e w ym kną, 
•we w łasn e  w p a d n ą  sieci. Do tego  nam  je s t p o trzeb n e  to ży d o w ­
skie p isan ie  te n  ta jem n iczy  „ k rw a w y  lis t" , bo m e w ątp ię , ze 
tam  w ła śn ie ' zn a jd ą  sie w a ż n e  inform acje . .  . A co do w aszej po­
m ocy , to  nie w iem  . . .  c o b y  te ra z  rob ie  . . .  M ozę —  m oże . . .

—  M oże panie d y re k to rz e , tak  sc h a ra k te ry z o w a ć ...  p rz e ­
is to czy ć  teg o  . .  panie, d ruha  W ięc k a  - -  posp ieszy ł C zupita, 
k tó ry  jako  sze f w y w ia d u  ro zw o jo w eg o  lubił rob ić  kom binacje 
n a  tle  c h a ra k te ry z a c y jn y m .

R a d a  n ie  w y d a ła  sie złą. M ożnaby  sp ró b o w ać, ty lko  do cze­
go p rz e z n a c z y ć  W ięck a . S p raw ę  odłożono n a  później. T y m ­
cz asem  za ję to  się u s ta len iem  i u p o rząd k o w an iem  o sta tn ich  . <..

d c m o s c i^  w ystą ip .} n| ezn an y  W ięck o w i jegom ość s ied zący  do­
tą d  p rz y  b o c z n y m  sto le. T en  m ło d y  ro s ły  techn ik  b y ł gospo

rzem  lokalu, p a ru  pokoi w  starej, z ru jnow anej fab ry ce . Ten lo­
kal su te re n o w y  d o sta ł od tajem niczego  „ducha fab ry k i" .

—  Nie znam  go bliżej. Z aledw ie p a rę  ra z y  w idzia łem  z d a ­
leka. Ale po rozum iew am  się z nim  listow nie.

C zęść  o becnych  p rzy p o m n ia ła  sobie list „ducha fab ry k i" , 
zna leziony  w  jednej z opuszczonych  sal fab ry czn y ch .

—  T ak  po rozum iew am  się z nim. I za jego to pozw oleniem  
a n aw e t na w y ra ź n y  ro zk az  jego, śc iągną łem  tu  panów . Bo • . • 
p ro szę  p an ó w  d osta łem  to ta jne i taejm nicze pom ieszczen ie  pod 
dziw nym i w arunkam i. P o d  w aru n k am i n ieu stan n y ch  d z ia ła ń  _ i 
w a lk  p rzec iw k o  żydom . A że żydzi zrobili s tra sz n ą  k rz y w d ę  
m ojej rodzin ie , d o p ro w ad za jąc  do ru in y  i n ęd zy  m oich  rodziców . 
Mieli nie w ielk i sklepik... nie w ielki... ale dość d obrze  ro z w ija ­
jący  się sklepik. —  S ta ru szk o w ie  nie ży ją , bo ich ta  n ęd z a  z a ­
b iła  . . .

G łos tech n ik a  M ichała  G rz y w a c z a  n ab ra ł g o ry czy .
  T ak  i nie ty lk o  ich zru jnow ali i zabili, ale i m nie z po­

sa d y  w y ru g o w ali. Sam  już b y łem  w  o sta teczn ej nędzy , aż  nu 
z pom ocą po sp ieszy ł ten  ta jem niczy  „duch fab ry k i" , pod w a ­
runkiem  w alk i z żydam i. D ał mi m ieszkan ie , p raco w n ię , a n a ­
w e t posadę. I o d tąd  ja  w  jego im ieniu, w y k o n u jąc  Je g o  ro zk azy , 
łączę  i w iążę  tych , k tó rz y  ro zu m ie ją  n ieb ezp ieczeń stw o  ży d o w ­
skie i w a lczą  z nim. Z w iązaliśc ie  sie panow ie p rzy s ięg ą  w  R o z­
w oju  i u  p an a  W ięck a  do  w alk i, te ra z  w iążecie  się ze m ną, to 
n asza  w spó lna p raca-., to n a sz a  w spó lna spraw a--, sp ra w a  na­
rodu... sp ra w a  naszej O jczy zn y  —  P olsk i. A m ój zw ierzch n ik  
„duch  fab ry k i"  n iedaw no  p rzes ła ł dla R ozw oju  .przez, m oje lęce  
w ięk szą  o fiarę  (do R ozw oju) —  dodał u śm iech n ąw szy  się.

—  Aha, te ra z  rozum iem  — zaw o ła ł C zern ick i. - P rz e d  
m iesiącem  o trzy m a liśm y  jak iś bezim ienny dar p a ro ty sięczn y .
W ięc  to  to ! , n

O becni z za in te reso w an iem  słuchali opow iadań  u rz y w a c z a , 
ty lko  M ary śk a  cicho w y m k n ę ła  się p rzez  b o czn e  d rzw i-

P rz e s z ła  n a  palcach  do sąsiedniego  pokoju. T u w  p o d łu ż­
nym , m n ie jszy m  pokoju w  ta jem n iczy m  m roku  p rz y  jednej p rz y ­
ćm ionej ża ró w ce , w  pokoju dość s t a r a n n i e  um eb lo w an y m  na 
tap czan ie  p rz y k ry ty m  kapą , leżał u śp iony  Jan ek  G arn iec. Jego 
g łow a, rę c e , n a w e t nogi b y ły  oban d ażo w an e. Po  ty lu  p rze j­
ściach , zm agan iach  się i okaleczen iach , w y p o c zy w a ł. Spał n ie­
spokojnie, bo w  g o rączce  m ajaczy ł n a  tle n ied aw n y ch  zm agań
się . . .

M ańka u s iad ła  u jego n ó g  i w p a try w a ła  się w  tę pociem ­
n iałą , ch u d ą , a jednak  n a b rzęk łą  tw a rz , ty m  ciem niejszą, ze od­
b ija jącą  od bieli b an d ażó w , i w a rz  ta  zd a ła  się jej d io z szą , niz 
k iedyko lw iek . To b y ł jej Jan ek , k tó ry  ty le  w y c ie rp ia ł 1 k tó reg o  
ona tak  zaw zięc ie  b ron iła , k tó reg o  u ra to w a ła  z pod palącej się 
szopy , —  jej Jan ek .

P o ło ż y ła  dłoń sw o ją  n a  m ocnej m ęsk iej ręce  n ieśm iało  p ie- 
szczo tliw ie . Jan ek  p o s tęk iw a ł. —  C zy  on ją  k o ch a ł. C y  a 
tak  —  W id z ia ła  jego  o czy , jego spo jrzen ie tam  pod s z o p ą . . .  
C h cia łab y , ż e b y  b y ł jeszcze  b a rd z ie j j e j . . .  Z eby  m ieszkali r a ­
zem- W idok  H aneczk i, tej d z iew czy n y  p o rw an e j p rzez  zydow , 
ten  k ró tk i b ły sk  zazd ro śc i o niego... i... o nią, o tę  jej _ słodką, 
zasną... c z y s tą  u ro d ę . C h c ia łab y  b y ć  taiką... C hcia łaby , żeb y  jej 
Jan ek  b y ł jej Jan k iem  p rzed  ludźm i i-., p rzed  B ogiem . P o  raz  
p ie rw szy  ta  m yśl i to  p ragn ien ie  ją tak  u d e rzy ły . Ja k a ś  tajem na, 
jak aś  w y m arzo n a  s ło d y cz  w y n u rz a ła  się z n iezn an y ch  głębin. 
T o  coś, jak b y  o d zy sk an ie  d z iew częcy ch  w spom nień... 1 
on b y łb y  n ap raw d ę  jej —  w y łączn ie , ca łk o w ic ie  jej...

fC . cl- 11.)

P re n u m e ra ta  p o cz to w a :
miesięcznie gr. 45, kw artaln ie  zł. TJS poł- 
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5.—. — ,W  razie 
wwoadków spowodowanych siłą wyzszą, wy­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
nism a, a  abonenci nie m ają  praw a domagać 

się niedostarczonyck numerów, iuD 
odszkodowania.

A dres R edakc ji i A dm inistracij 
P o zn ań , św . M arcin  65 m. 14, 

telefon  19-49.
Konto P. K. O. Poznań 211424. Nr. karto tek i 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pisma. R edaktor Przyi; 
mnjo co dzień z w yjątkiem  niedziel 1 świąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 łamowego m ilim etra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożed DROBNE c głoszenia (naj- 
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do num eru p rzy j­

m uje się do w torku godziny 10-tej.

7 . r 7flri O k rę g o w y  S tr . N ar. —------- „ . . R e a k t o r :
 ......... "  1 C zcionkam i B ru k a m i Teołm ioznej w  P oznan iu ,
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jak masonerie pornosa swym „braciom"
Żydzi nie szli na ćwiczenia, a awansowali...

Nie bez p rz y c z y n y  jednym  
z w a ż n y c h  p u n k tó w  p ro g ram u  
n a ro d o w eg o  w  sp ra w ie  ży d ó w  
skiej je s t c a łk o w ite  usunięcie  
ży d ó w  z a rm ii polskiej- Ż ycic 
b o w iem  n a  k a ż d y m  k ro k u  
p rz y n o s i c o ra z  to n o w e dow o 
d y  w ro g ieg o  u s to su n k o w an ia  
sio ż y d o s tw a  do sp ra w  w o j­
sk o w y ch  n aszeg o  k ra ju .

N ow ym , ja sk ra w y m  tej n ie­
p rzy jazn e j p o s ta w y  ży d ó w  do 
w o jsk a  d o w o d em  b y ł p roces, 
k tó ry  p rz ed  k ilku  dniam i to ­
czy ł się w  W a rsz a w ie . N a 
ław ie  o sk a rżo n y ch  zasiad ł 
tam  sz e re g  ży d ó w , k tó rz y  
tw o rz y li z g ra n ą  sza jkę , ^  —  
p rz ek u p ia jąc a  s ie rż a n ta  T e t-  
tc rlin g a  w  ty m  celu, a b y  
nie b ra ć  udzia łu  w  ćw ic z e ­
n iach  w o jsk o w y ch , a m ieć je 
o d n o to w an e  w  k s iążeczk ach  
w o jsk o w y ch .

O bok  ła p o w n ik a  s ie rż . T e t- 
te rlin g a  d rug im  w ażn ie jszy m  
o sk a rżo n y m  b y ł ży d o w sk i b o ­
gacz. A bram  Z ielony , p rezes  
ży d o w sk ie j lo ży  m asońsk iej 
„O g n iw o ". W  cz a s ie  p ro cesu  
w y s z ła  n a  jaw  se n sa cy jn a  sp ra  
vva. O k aza ło  się m ianow icie ,

że ż y d o w sk a  loża m aso ń sk a  
„ O g n iw o 1' s k ła d a ła  się w y łą c z  

. nie z  ludzi po k ro ju  ż y d a  Z ielo- 
| nego. W s z y s c y  p ra w ie  jej 
1 cz ło n k o w ie  d ro g ą  p rzek u p - 
| s tw a  i łap ó w ek , nie chodząc 

n a  ćw iczen ia , m ieli je o d n o to ­
w a n e  w  e w id e n c jach ; doszło  
n a w e t do tego , że jeden  z n ich 
—  n ie  b ę d ą c  w ca le  na  ćw ic z e ­
n iach, z o s ta ł a w a n so w a n y  z 
k a p ra la  n a  p lu to n o w eg o  re z e r  
w y .

W y ro k  sądu  w  tej sk a n d a ­
licznej a fe rz e  ży d ó w  - „b o h a­
te ró w "  b y ł tak i, że  w sz y s tk ic h  
zd e g rad o w a n o , s ie rż . T e tte r -  
linga w y d a lo n o  z w o jsk a , a  po

za  ty m  sk azan o  go na d w a  la ­
ta  w ięz ien ia . Ż y d  Z ielony , p re - 
z re s  lo ży  „O g n iw o 11 d o s ta ł pół 
to r a  ro k u  w ięz ien ia.

T ak  w ięc  sąd  ra z  jeszcze  na 
p ię tn o w ał szk o d liw ą  dla nas 
d z ia ła ln o ść  ż y d o s tw a , k tó re  
d ro g ą  łap ó w ek  c h c e  d em o ra li­
zo w ać  i o s łab iać  n a sz ą  arm ię , 
a ró w n o c z e śn ie  rob i z sieb ie  
w ie lk ich  „ b o h a te ró w 11.

W y b itn ą  w  ty m  ro le  o d e­
g ra ła  zn o w u  ż y d o w sk a  m a so ­
n e r ia . J a  w ięc  trz e b a  ra zem  z 
p rzy b łę d am i ży d o w sk im i w y ­
ek sp ed io w ać  z P o lsk i. I to jak 
n a js z y b c ie j!!!

K u p u j
C z y t a j

P r e n u m e r u j
N a j p o c z y t n i e j s z y  w  Polsce tygodnik polityczny

„Polska Narodowa"

HUMOR P 0 L 1 T C T
W rządowej kolebce 
M ały Ozon kwili.
P a trzy  weń S anacja 
I  nuci po chwili:

Luli, synku, luli 
Luli, mój m aleńki,
Cała ty  nadziejo 
Twej biednej m ateńki.

* * *
W ybrali m nie posłem 
Z woli wojewody,
Bom uiiby sanator,
Choć g łu p i i młody.

Posadzili w sejmie,
M usztrują, że re ty! —
— Pow stań! — Głosuj! — S iad a j 
O d m arsz ... po diety!

(Bieljan)

Słuszna Kara 
za szpiegostwo

P A T  do n o si: Jan  B au er, o- 
b y w a te l  polski, z za w o d u  k u ­
piec, z a m ie szk a ły  w  T orun iu , 
sk a z a n y  z o s ta ł w y ro k ie m  S ą ­
du A pelacy jnego  w  P o zn an iu  
n a  k a rę  śm ierc i za  sz p ie g o ­
s tw o  n a  k o rz y ś ć  jednego  z 
p a ń s tw  ośc ien n y ch . W y ro k  
zo s ta ł w y k o n a n y  w  dniu 30 
lis to p ad a  b r.

STRZĘPY...
W  garnizonie w ojskow ym  w  

Łodzi w akowała od dłuższego 
czasu posada rabina dla żołnie­
rzy  - żydów, których  — nieste ty  
— m a m y jeszcze w  naszej arm ii.

W ładze w ojskow e m ianow ały  
na to m iejsce kpt. T. Drimmera, 
7 to ry  w  tych  dniach został wpro  
w adzony w  urząd, złożyw szy po­
przednio uroczyste ślubowanie w  
żydow skie j synagodze. Szkoda, 
że prasa żydow ska nie podała, 
czy kp t. D rim m er przysięgał, 
ja k  na prawowiernego żyda przy  
stało, p rzy  czarnych świecach i 
w  „śm iertelnej ko szu li" ...

A le  to nie najw ażniejsze. Cho­
dzi o to, że na ślubowanie ż y ­
dowskiego rabina; poszli do ży ­
dow skiej synagogi w szyscy w yż­
si oficerow ie sztabu z gen. Lan­
gnerem  na cze le . . .

A  m am y prawo przypuszczać, 
że ani owi w yżsi oficerowie, ani 
też gen. Langner do wyznania, 
m ojżeszowego nie n a le ża ... A  
jednak do synagogi poszli! Pd 
co?. . .

* * *
N a ty m  się jednak „uroczy­

stość" żydow ska  nie skończy ła ...
w iązek kom batantów  żydow ­

skich (gdzie  — k ied y  — i z  k im  
się bili???) urządził na cześć no­
wego rabina przyjęcie, na k tó ­

rym  znowu znaleźli się „wyżsi 
oficerowie" i znowu znalazł się 
gen. L a n g n er . . .

Mało, że był! Przem aw iał na ­
wet! I  to przem aw iał tak: „Gdy 
jesteśm y tu  wśród w ojskow ych  
i b. kom batantów  z racji w pro­
wadzenia w urzędowanie rabina  
kpt. Drim m era, trzeba w spom ­
nieć co nas w szystk ich  łączyło i 
co nas złączyło.

Z łączyły nas w szystkich , bez 
różnicy w yznania , w spólne w alki 
o wolność o jczyzny. W szyscy  wo 
hec o jczyzny jesteśm y równi. Nie 
ma, ludzi lepszych i nie m a ludzi 
gorszych.

— Udział, żydów  tu w alkach o 
wolność P olski nie ograniczał się, 
ty lko  do osta tn ie j w o jn y  — m ó­
w ił dalej gen. Langner. — Stoki 
cytadeli, ślady Sybiru , liczne 
groby po całej ziem i po lskiej 
rozsiane są tuym ow nym  św ia­
dectwem  wspólnych, naszych  
w alk o P olskę Niepodległą. Na 
szlaku tych  w ielkich  w alk dzie­
jow ych  prow adziły nas w spólne 
ideały i rom antyzm ."

* * *
K ończył zaś gen. Langner swe 

tak  żydów  m iłu jące przem ów ie­
nie tym i oto słowy:

„My, żołnierze, m u sim y  być 
siln i i odpowiedzialni przed p rzy  
sz lym i pokoleniam i za nasze

1 zw ycięstw a i klęski. Mówię to 
dlatego, aby w ęzły, zadzierzgnię­
te pom iędzy nam i na polach, bi­
tew, b y ły  w  naszym  życiu  co­
dziennym i w skaźnikam i, k tó re  
kierować będą naszym i dalszym i 
czynam i. W  im ię braterstwa  
wznoszę toast w  ręce pana pre­
zesa zw iązku  b. kom batantów  ży  
dowskich".

* * *
Tak pisze o ty m  żydow ska „Re 

publika", która w  Łodzi w łaśnie  
w ychodzi i k tó re j przedstaw iciel 
był bez w ątp ien ia  obecny na tym  
serdecznym  przyjęciu  polsko-ży­
dow skim  . . .

* * *
Echem  ja k  gd yb y  — i to e- 

chem dla gen. Langnera bardzo 
p rzyk rym  — te j niebyiuałej „mi­
łości" polsko - żydow skiej był 
w yrok w  procesie kom unistóiu  
lu b e lsk ich . . .

Tam  też byli i  Polacy i żydzi. 
Ci osta tni zresztą w  przew aża­
jącej w iększości . . .  Tam  też m ó­
wiono o w spólnych ideałach pol­
sko - żydow skich, o w spólnej 
pracy i o w spólnej tu a lce ... Tam  
też zasiadali ludzie stosunkowo  
głośni, m. in. córka żydow skiego  
m ilionera i córka byłego kura ­
tora okręgu szkolnego lubelskie­
go . . .

* * *
Jedna ty lko  była różnica m ię­

dzy  polsko  - żydow ską uroczy­
stością w  Łodzi i w  Lublinie. Ta 
mianowicie, że w  Łodzi goście 
siedzieli za żydow skie pieniądze

p rzy  suto zastaw ionych stolach. 
A  w Lublin ie też za to, że bawi­
li się za żydow skie pieniądze, — 
i też s ied z ie li. . .  Na ławach o- 
ska rżo n ych . . .

Ano, nowa form a polsko - ż y ­
dow skiej „przyjaźni" za w ięzien­
na, k r a tą . . .

* * *
Tam  bowiem cale, p iękn ie  zai­

ste dobrane „towarzystwo" lubel 
skie  się zn a la zło . . .  I  to na d łuż­
szy czas!

Bo głów ni oskarżeni (na tural­
nie żydzi) „zafasowali" w yro ­
kiem  sądow ym  po 10 la tek w ię­
zienia . . .  In n i parę la t m niej, ale 
też po sied zą . . .  O w szem . . .

A  córeczka pana kura tora  Le- 
tuickiego też l  la tka  z za k ra ty  
będzie patrzeć na ś w ia t. . .

* * *
Będzie patrzeć i rozm yślać, ja k  

to je j „państw ow oticórczy“ o j­
czulek w  trosce o polsko - ż y ­
dow skie w spółżycie zabaw y  
szkolne naiuet urządzał tak, że 
żydzi bawić się m usieli razem  z 
P o la ka m i. . .

J a k  to na ta k ie j polsko-żydow  
sk ie j zabawie poznała ona — p. 
Lewicka, — żyda Gutharca. J a k  
się tam  zaczęła nauka ko m u n i­
zm u . . .  J a k  ta  nauka  zam ieniała  
się w  pracę, w yw rotow ą, a n ty ­
polską . . .  1 ja k  wreszcie ta  „pra­
ca" skończyła, się czteroletn im
w ięz ien iem . . .

Je s t o czym  m y ś le ć .. .  1 nie 
ty lko  w  Lublinie, ale i w  Łodzi.


